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ZEBY BYŁO DOBRZE... 
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Kolejnym kawaierem Orderu Uśmiechu został przy aplauzie ca- 
łego miasta i okolic, a szczególnie swoich młodych pacjentów — 


doktor WŁADYSŁAW KLEMANTOWSKI z Pisza. 
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KIEDYŚ BĘDZIE 
I NAD MORSKIM OKIEM... 


(PAP). PTTK sieć schronisk górskich 
wiele uwagi przywiązuje do ochrony naturalnego środo- 
wiska 

Tylko w ostatnich latach oczyszczalnie ścieków zbu: 
dowano dla schronisk górskich na Klimczoku i Wielkiej 
Raczy w Beskidach, na Hali Szrenickiej i Szrenicy w 
Karkonoszach oraz w Dolinie Chochołowskiej w Ta 
trach. W br. dwa dalsze obiekty w postaci oczyszczalni 
kontenerowych otrzymają schroniska na Turbaczu i na 
Jaworzynie Krynickiej w Beskidzie Sądeckim 


rozbudowując 


Obecnie czynione są starania o budowę dalszych 10 
oczyszczalni m.in. w Ustrzykach Górnych, na Andrze- 
jówce, Przehybie i na Srebrnej Górze oraz dla schro- 
nisk nad Morskim Okiem i na Markowych Szczawinach 


FIRMA POETYCKA 
„ZŁOTY SZERSZEŃ” 


„ Wieczór 
(dla Kingij 


będę przyjacielem twego snu. 
Niebo przekłute srebrną szpilką księżyca 


(PAP). Spotkanie sokolników w Czechosłowacji odbywa się co 
roku, a liczba jego uczestników i kibiców stale rośnie. Ostatnie 


Telefon 
Zaufania 


(PAP). Emeryt z zachodnioniemieckiego mia- 
steczka Kiehla przed rokiem przypadkowo na- 
tknął się na popularnego piosenkarza Udo Jue- 
rgensa i poprosił go o autograf. Ponieważ star- 
szy pan nie miał przy sobie nawet kawałka pa- 
pieru, piosenkarz złożył podpis... na plecach ma- 
rynarki swego wielbiciela 

Wydarzenie to naprowadziło emeryta na po- 
mysl zajęcia się zbieraniem takich właśnie auto- 
gratów sławnych ludzi i sprzedawania maryna- 
rek na aukcjach. Marynarki z „dedykacją” cieszą 
się dużym popytem i osiągają wysokie ceny. 


zawiesił działalność na o- 
kres wakacji. 

Pod numer 988 (w Warsza- 
wie) będzie można dzwonić 
dopiero od 1 września. 


e ... Sztab NAL przy Komendzie Huf- 
ca w Muszynie zaprasza wszystkich tu- 
rystów, włóczęgów, wagabundów oraz 
tych, którzy jeszcze nie wiedzą gdzie 
spotkają wakacyjną -przygodę na spot- 
kanie z Muszyną i jej okolicami. 

Muszyna-Zdrój położona jest w woje- 
wództwie nowosądeckim. Nazwa miej- 
scowości wywodzi się prawdopodobnie 
od nazwiska biskupa Muszaty, który od 
1288 r. był jej właścicielem. Istniejący 
wówczas zamek obronny chronił bieg- 
nący przez te tereny szlak handlowy i 
granicę państwa. Muszyna w tamtym 
okresie była siedzibą władz administra- 
cyjnych i wystawiała własne wojsko 
tzw. harników. 

.. Muszyna położona jest na wyso- 
kości 450-530 m n.p.m. w dolinie Pop- 
radu i jego dopływów Muszynki i 
Szczawnika, otoczona jest pięknymi la- 
sami m.in. jedynym w Polsce rezerwa- 
tem lipowym „Oberżyska” na górze Mi- 
kowej. 

Wszystkim, którzy przyjadą do Mu- 
szyny zapewniamy wspaniałą pogodę, 
czystą wodę i świeże powietrze. Czu- 
waj! 
szef Sztabu NAL — pwd Joanna Wnęk 

© Zbyszek Surdykowski z Gajewa 
uważa, że „będąc na Mazurach należy 
odwiedzić: Giżycko. Koniecznie trzeba 
obejrzeć zabytkowy most zwodzony. W 
ruinach twierdzy Bojen powstało mu- 
zeum fauny i flory mazurskiej, a nieda- 
leko znajduje się otwarty przed kilkuna- 
stu dniami amfiteatr. Poza tym jest je- 
zioro Niegocin (niezwykle brudne!), któ- 
re można przepłynąć statkiem oraz jez. 
Mamry. (trochę bardziej czyste), wokół 

- którego jest wiele wypożyczalni sprzętu 
3 4 PIE 


wodnego. Aha, I w kościele ewangelic- 
kim są koncerty organowe..." 


Marecik zaproponowała 
WIT-kowi wycieczkę do  Lubostronia 
(prawda, że zgadłem?!). Lubostroń 
znajduje się między Żninem — Łabi- 
szynem a Barcinem. Miejscowość jest 
nieduża ale znajduje się tu piękny kla- 
sycystyczny pałac (Emilka przysłała 
pocztówkę, na której widać całą urodę 
tego pałacu). Obecnie kończy się odna- 
wianie pałacu i pobliskich budynków — 
to wszystko wiem z nadesłanego listu 
— | będzie tu ośrodek wypoczynkowy. 


e Emilia 


© Krzysiek Szurowski z Kobyłki pod 
Warszawą był w czerwcu na obozie. 
wędrownym zorganizowanym przez Pa- 
łac Młodzieży. 

Obóz wędrował Szlakiem Orlich 
Gniazd. Z Częstochowy do Krakowa. 

Krzysiek bardzo ten szlak poleca 
wszystkim turystom pieszym. bo trasa 
jest bardzo ciekawa. Jednym z najład- 
niejszych miejsc poza Częstochową i 
Krakowem jest Ogrodzieniec i znajdu- 
jące się tam ruiny zamku obronnego z 
XVI w. oraz malownicze skały-ostańce. 

Krzysztof ponadto proponuje jeszcze 
jedną. krótszą trasę, którą przeszedł w 
ubiegłym roku. Oto ona Sochaczew 
—żŻelazowa Wola—Brochów—Tułowice 
—Wyszogród—Czerwińsk—Chociszewo 
— Goławin—Wygoda Smoszewska—Za- 
kroczym— Modlin. 

e Jeśli wakacyjne ścieżki zaprowa- 
dzą Was do Międzyrzecza (woj. go- 
rzowskie) — miasteczka przez które 
przepływa malownicza _ rzeka Obra, 
miasteczka położonego wśród lasów i 


topi krople krwi na horyzoncie. 
Już zaczęły nucić kołysankę > 
liście starej wierzby płaczki. 
Wiatr chciał przemknąć obok nas 
lecz upojony zapachem twych włosów 
zatrzymał się i wyszeptał 


jezior, to nie omińcie międzyrzeckiego 
muzeum. Muzeum posiada wiele eks- 
ponatów z dziedziny archeologii, histo- 
rii, etnografii. Możecie tu obejrzeć bo- 
gatą kolekcję sarmackiego portretu tru- 
miennego, gemmę rzymską znalezioną 
podczas prac archeologicznych na 
dziedzińcu obok muzeum, możecie 
przeczytać tekst pierwszego napisane- 
go w języku polskim listu miłosnego 
(autor — Marcin z Międzyrzecza). 
Muzeum czynne jest codziennie o- 
prócz poniedziałków i dni poświątecz- 
nych od godz. 9 do 15. W lipcu i sierp- 
niu w piątki muzeum otwarte do 18. i 
wstęp bezpłatny! W niedziele od godzi- 
ny 10 do 16. Na terenie muzeum jest 
pole biwakowe. 
Zapraszają Was 
— pracownicy muzeum. 
Na fotografiach — wnętrza międzyrzec- 
kiego muzeum. 
Fot. R. Patorski 


dobranoc. 
u 


miało miejsce w miesiącach jesiennych ub. roku w okolicach 
Uherske Hradiste w województwie południowo-morawskim. Miej- 
scowy klub sokolników czeskiego stowarzyszenia łowieckiego 
oraz ośrodek sokolnictwa przygotowały dla sympatyków z całego 
kraju przegląd sztuki sokolniczej. Treserzy ptaków zaprezentowali 
umiejętności swoich podopiecznych — jastrzębi, krogulców, dra- 
pieżników o niskim locie, sokołów wędrownych i orłów skalnych 
Ten sposób polowania pochodzi ze stepów Azji. W spotkaniu so- 
kolników wzięli także udział goście z NRD, RFN i Austrii 


„Siwy” 
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Obrzędy i zwyczaje 
RZEZ PAN YCZAJE 


ŁĄCZĄ CZY DZIELĄ 


B już ciemno I chłodno. Roz- 
gwieżdżone niebo nastrajało nas 
romantycznie. Siedzieliśmy w kręgu, 
skupieni w drużynach, otuleni pałatka- 
mi, nucąc piosenki „smuteczki”. Wpa- 
trzeni w misternie ułożony stos — po- 
łączenie „gwiazdy”, „studni” i „wigwa- 
mu” — oczekiwaliśmy przybycia zapro- 
szonego gościa, druha z Szarych Sze- 
regów. 

Kiedy nadszedł, komendant starym 
zwyczajem poprosił go-o rozpalenie 
ogniska. Druh podszedł do stosu. Zro- 
biło się nagle cicho i jakoś uroczyście, 
nawe! — a może tylko nam się zdawa- 
ło — ptaki przerwały swój koncert. 
Wtem z prawej strony rozległo się chó- 
ralne: „Jedną zapałką, jedną zapał- 
ką..." Jakaś drużyna zaczynała się ba- 
wić. Zrobiło mi się okropnie głupio. 
"Spojrzałam na stojących obok mnie - 
"harcerzy szukając jakby w nich ratun- 
ku. Niestety, dojrzałam tylko przerażo- 
no-zdziwione twarze i spuszczone 
oczy. Jak przerwać ten śpiew?! 


Na szczęście gość szybko rozpalił 
ogień, słaby zrazu płomyczek ogarnął 
igliwie j brzozową korę. Ktoś zaintono- 
wał „Już rozpaliło się ognisko...", 
podchyyciliśmy nutę przerywając zaba- 
wę niefortunnym śpiewakom. Niestety, 
do końca nie udało się nam zatrzeć pe- 
chowego wstępu. 


Jest w naszym Związku tak, że każda 
drużyna ma własne obrzędy | zwycza- 
je. Szanuje je | przestrzega, bo są Jej, 
sama je stworzyła; często zrozumiałe 
są też tylko dla niej. 

Pewnego razu, na wspólnym ognisku 
„Poznajmy się...” naszym zwyczajem 
wbiliśmy finki w ziemię dokoła ogniska, 
okazując tym nasze pokojowe przyby- 
cie. Gdy zobaczyła to jedna z druhen, 
zawołała oburzona: 

— Jak możecie robić coś takiego?! 

Nie wiedzieliśmy zupełnie o co jej 
chodzi. Dopiero później wyjaśniło się, 
że owa druhna należy do drużyny, któ- 
ra specjalnym szacunkiem otacza mat- 
kę-Ziemię. My zaś wbijając noże, rani- 
liśmy ją. 

Przykładów niezrozumienia, inności 
obrzędów można przytoczyć wiele. Ot, 
chociażby dziennikarskie warsztaty HSI 
w Gdańsku. Przyjechaliśmy z różnych 
stron kraju, z wielu drużyn o różnych 
zwyczajach. Pierwszego wieczoru roz- 
gorzała burzliwa dyskusja na temat: ile 
świeczek ma być na kominku, czy ma- 
my siedzieć na podłodze, czy na krzes- 
łach, itp. Oczywiście doszliśmy do po- 
rozumienia, a przede wszystkim uświa- 
domiliśmy sobie potrzebę tolerancji dla 
zwyczajów innych niż nasze. Niestety, 
nie zawsze to porozumienie przychodzi 
w porę i różnice w obrzędach bywają 


czasami 
drużyn 

Jak się zatem zachować przy wspól- 
nym ognisku? Czy zachować swoje 
zwyczaje, czy przyjąć innych? Myślę, 
że bardzo rozsądna jest zasada przyj- 
mowania obrzędów gospodarzy, Co 
jednak, gdy wspólnie organizujemy og- 
nisko z innymi drużynami? W takim wy- 
padku „górą' są cl, których jest naj- 
więcej, oni podporządkowują sobie 
resztę. A kiedy reszta nie chce? Co 
wtedy? Wtedy zaczynamy się kłócić I 
przekrzykiwać, a od ognia odejdziemy 
jako dwa (lub więcej) wrogle sobie 
obozy. 

Żadną miarą nie chcę nikomu wyper- 
swadować wspólnych ognisk. Przeciw- 
nie! Oto na przykład poprzednie waka- 
cje spędziliśmy w Bieszczadach wędru- 
jąc razem z białostocką drużyną „,Bary- 
kada'. Stosunki między nami nie były 
najlepsze. Zachowywaliśmy względem 
siebie „angielską”', zimną uprzejmość. 
Dopiero po wspólnym ognisku zaczęły 
się rodzić więzy serdecznej przyjaźni 

Na koniec mam propozycję. Co myś- 
licie o stworzeniu uniwersalnych obrzę- 
dów, które można by stosować na 
wspólnych ogniskach. Mój projekt jest 
następujący: 

— Ognisko jest symbolem prawdy, siły 
i braterstwa — zapalajmy je więc w zu- 
pełnej ciszy. 


powodom niesnasek wśród 


Kiady na stosio pojawi się płomyk, 
śplowamy „Już rozpaliło się ognisko. 

Kończymy ognisko śpiewając „Już 
do odwrotu. przy słowach „wstajo 
wlara' — wstajemy. 

Po tej pieśni, śpiewamy nastąpną. 
„Ogniska już dogasa blask” splatając 
krąg przyjaźni. 

— Stojąc w kręgu ze splecionymi ręka- 
mi śpiewamy „Bratnie słowo”. 

— Komendant (drużynowy) mówi kilka 
pożegnalnych słów (podsumowując 
dzień — krótkol) i puszcza w krąg 
iskierkę. 

— Na koniec proponuję „Słoneczko'”, 
pamiętając, że po tej piosence rozcho- 
dzimy się i pozostajemy w ciszy. Jeśli 
natomiast chcemy posiedzieć przy og- 
niu i pośpiewać (rozmawiać) proponuję 
zakończyć ognisko uściskiem dłoni i 
„Czuwaj!” 


— Ogniska nie gasimy, czekamy aż sa- 
mo się wypali, a z pozostałego żaru 
układamy harcerską lilijkę. Ogniem 
opiekują się do końca strażnicy ognia. 

Ciekawa jestem, co sądzicie o tej 
propozycji. Dodam, że nie są to obrzę- 
dy mojej drużyny, ale zwyczaje z jakimi 
spotykałam się najczęściej. 


Anna Gołębiowska 


korespondentka HSI „SM” 
Lębork 


Słowa: 

J. Kofta 
Muzyka: 

T. Woźniak 


Przyjacielu 
Siądź koło mnie 
Po gałązkach 
Biegnie płomień 
Rozpalony 
Znów nasz ogień 
Gdy nad nami 
Mroki srogie 
Zaraz nadejdzie 
Pora olśnienia 
Gdy zacznie bić serce 
We wnętrzu płomienia. 
Ref. Kiedy serce ogniska 
Ma barwę czerwieni 
Wtedy ziemia jest 
blisko 
Wtedy śpiewa się 
pieśni 
Myśl kołuje jak iskra 


SERCE OGNISKA 


Oprowadzałam gościa z Japonii po zamku, w 
którym od 1983 r. ma swą siedzibę Centralna 
Szkoła Instruktorów Zuchowych im. Janusza Kor- 
czaka. Rozumiałam tylko pełne zachwytu okrzyki: 
a ja ja jaj! Zamkowy kot, rozpieszczony ponad 
wszelką miarę przez uczestników kursów, przyg- 
lądał się leniwie mężczyźnie biegającemu po 
dziedzińcu z aparatem fotograficznym. Renesan- 
sowe krużganki, Iwy na wieży, płaskorzeźby z 
herbem Piastów śląskich oraz zabytkowe wnętrza 
zostały dokładnie uchwycone na kliszę. 

W sali rycerskiej prof. Yuji Mori spotkał się z 
zuchami bawiącymi się w ,„Ambasadora przyjaź- 
ni”. Dzieci zaskoczyły go wiadomościami o Japo- 


PRZESYŁKA Z HIROSZIMY 


Z Hiroszimy do Oleśnicy jest kilka tysięcy kilo- 
metrów. Widocznie studenci wrocławscy studiują- 
cy w Hiroszimie wiele naopowiadali prof. Yuji 
Mori o swej ojczyźnie, Wrocławiu i piastowskim 
zamku, skoro wybrał się na urlop do Polski. Przy- 
jechał do Oleśnicy w towarzystwie znajomych 
wrocławian, którzy także po raz pierwszy zwie- 
dzali dawną siedzibę książąt oleśnickich położo- 
ną zaledwie 30 km od Wrocławia. 


nii, umiały się ukłonić, usiąść w ulubionej przez 
profesora pozycji. Potem były pląsy. Myślałam, 
że nigdy się nie skończą. Profesor tańczył za- 
chwycony i ogromnie rozbawiony. Zamek pełen 
uczestników kursów drużynowych i namiestników 
oraz bawiących się zuchów zrobił na nim duże 
wrażenie. Nie spodziewał się tak dużego ruchu w 
zabytkowym obiekcie. 

Z zainteresowaniem obejrzał salę poświęconą 


dziecięcym organizacjom. Zadawał wiele pytań 


szimie 


wyniku 
bomby 


słowa. 


obok. 


dotyczących harcerstwa. Rozmawialiśmy także o 
sprawach ochrony przyrody i potrzebie życia w 
pokoju. 


Profesor mieszkający i pracujący w Hiro- 
obiecał przysłać album o swym mieście, 


tak okrutnie doświadczonym w 1945 r., kiedy to w 


zrzuconej przez Amerykanów 6 sierpnia 
atomowej zginęło 78 tys. mieszkańców, a 


blisko 37 tys. zostało rannych. Wkrótce dotrzymał 


Album i zdjęcia ukazujące zniszczone 


miasto, a potem odrodzone wzbogaciły zbiory 
CSIZ ZHP w Oleśnicy; jedno z nich prezentujemy 


Halina Ciesielska hm 


bie — gnie 


pło — mień 


Nie wiesz, czy to się 
nie śni 
Gdy tak bije ogniska 
Serce w kształcie 
czereśni. 


Tańczy ogień 

Śpiewa ogień 

Myśli dobre 

Słowa drogie 
Powracają 

Odlatują - 
Czar płomienia 
Wszystko ujął 


Póki trwa jeszcze 
Pora olśnienia 
Póki bije serce 
'We wnętrzu płomienia. 
Ref. Kiedy serce ogniska... 


Chuligańskie wybryki 


Niedawno wraz z moją przyją- 
ciółką poszlam na basen, Chcja- 
łyśmy odpocząć, popływać | poo- 
palać sią. W końcu są wakacje, 
prawda? W basenie była bardzo 
zimna woda, wiąc wchodziłyńmy 
bardzo wolno, ostrożnie, Nagle ni 
stąd ni zowąd podbiega do nas 
dwóch wyrostków mieli około 
14-16 lat. Popchnęji nas do wody, 
Mało to: w basenie podpłyngji do 
nas dwaj inni chuligani i zaczęji 
nas przytapiać. Byłyśmy w komnp- 
letnym szoku. Na szczęście umie- 
my pływać, więc dałyśmy sobie 
radę 

Co by się stało. gdybyśrny nie 
umiały pływać? A przecież dow- 
cipnisie nie wiedzieli czy posiada- 
my tę umiejętność. Czyźby cier- 
pieli na zupełny brak wyrobraźni? 
Czyżby nie byli w stanie przewi- 
dzieć, że mogą spowodować tra- 
glczny wypadek? Co gorsza — do- 
rośli plażowicze i ratownicy na ca- 
łe zajście w ogóle nie zwrócili 
uwagi. 

Dlaczego np. na Węgrzech (by- 
lam tam na wczasach) chłopcy tak 
się nie zachowują? Wprost 
przeciwnie — są bardzo rycerscy, 
eleganccy. Podejrzewam. że w in- 
nych krajach też. A u nas? Dlacze- 
go mamy takich źle wychowanych 
kolegów? 


Bonita 


Tyle brudu dookoła 


W moim otoczeniu ciągle sły- 
chać wulgarne słowa. Używają ich 
1 niektórzy dorośli. i młodzież. a 
nawet dzieci. 

Do mojej klasy chodzi dziewczy- 
na imieniem Agnieszka. Gdy prze- 
bywa z dziewczynkami to zacho- 
wuje się przyzwoicie ale gdy tylko 
pojawiają się chłopcy z jej ust sy- 
pią się najgorsze przekleństwa 

Nie wiem po co. Może chce im- 
ponować. Tylko czym? W naszej 
szkole  przekleństwami  obrzuca 
się dziewczyny. Niektórzy smarka- 
cze prześcigają się w tym. Kto 
lepszy, kto zna brzydsze słowa, 
kto ma lepszy zestaw. 

Czy z tego się wyrasta? 

Kicia 


Pseudonimy to 
sam wdzięk 


Jestem czternastolatką i chodzę 
do VII klasy. Bardzo lubię czytać 
niebieski pasek i nigdy nie przy- 
puszczałam. że kiedyś napiszę 
list, w którym podzielę się z wami 
swoimi odczuciami, Otóż piszę w 
sprawie listu „„Vahanary' z nume- 
ru 32 „ŚM”. 

„Vahanaro'| Podzielam twoje 
zdanie, że pseudonimy to sam 
wdzięk, i że są one fajne i śmiesz- 
ne. Sama mam kilka przezwisk i 
jestem z tego zadowolona. Mój 
brat nazywa mnie .,Kaczorem*. 
lub „Kaczorabą”, a to dlatego, że 
mam na imię Katarzyna. Koleżan- 
ki i koledzy mówią do mnie różnie 
np. „Oska”, ,,Pchełka" lub też 
„Kitty”. Poza tym uważam, że nie- 
którzy używają pseudonimów nie 
tylko dla zabawy, ale dlatego by 
złośliwe koleżanki czy koledzy nie 
pokazywali palcami, „że on to na- 
pisał do «ŚM». Z przykrością 
stwierdzam że i u mnie w klasie 
są takie osoby, dlatego ja też pod- 
piszę się pseudonimem. Cześć! 

P.S. Go o tym sądzicie? napisz- 
cie! 

„Oska* lub jak chcecie — 


„Kitty 
Redakcja odpowiada: Uwaga, 
uMena” z Nasielska! Napisałaś 


bardzo interesujący list. Chętnie 
byśmy go wydrukowali, ale nie po- 
dałaś swojego adresu. Jeśli adres 
przyślesz (w miarę szybko), to 
Twoją korespondencję wykorzy- 
stamy w gazecie. 

(bs) 


WAKACJE Z. 


14 stycznia 1965 roku 


przeleciał nad nami, od wschodnich do 
zachodnich granic, wielki bolid, pędzący szyb 
ciej niż rakieta kosmiczna. Pozostawiwszy za 
sobą nasz kraj, ponownie opuścił atmosferę i 


uniósł się w kosmos, nie pozostawiając na 
Ziemi ani kamyka. Zebrano dane o jego prze 
locie od 170 świadków, niektórzy widzieli go 
jako ciemną bryłę na niebie. Szacuje się, że 
mogla ona mieć ze 14 m średnicy 


Na zdjęciach: 

1. Dr Hudelson w swym obserwatorium — z 
marsem na obliczu... 

2, Krater arizoński — nledoszła kopalnia rud 

3. Takl zbiór „kosmicznych kamieni” musi być 
pllnie strzeżony! 

4. Przelol jasnego meteoru 

5. Komety — piękne obiekty niebieskie — roz- 
padając się dają początek rojom meteorów 


CZY RZECZYWIŚCIE 
ZŁOTO SPADA 
Z NIEBA? 


Gdyby brać to pytanie dosłownie — 
należałoby odpowiedzieć: raczej nie. Jak 
dotąd badacze nie zaobserwowali złotych 
meteorów czy meteorytów. Ale można 
przecież dorobić się złota z pomocą in- 
nych metali, m.in. spadłych z nieba w po- 
staci meteorytów. A przynajmniej — pró- 
bować.. 


Jednym z najbardziej dziś znanych w 
świecie miejsc spadku meteorytu jest 
wielki krater na pustyni w Arizonie, tzw. 
Canon Diablo. Sam spadek miał miejsce 
w czasach przedhistorycznych, ale nie 
mamy wątpliwości, że krater jest rzeczy- 
wiście pochodzenia meteorytowego. 


Otóż na począłku naszego stulecia kra- 
terem tym zainteresował się przedsię- 
biorca górniczy, niejaki Barringer. Pierw- 
sze prace wiertnicze dały obiecujące re- 
zultaty: znalazł na brzegu krateru żelazo 
z domieszką niklu. Tu dodajmy, że wśród 
meteorytów metalicznych przeważają że- 
lazne. Jakie jeszcze cenne metale poza 
niklem znajdują się w kraterze? — myś- 
lał Barringer. Wkrótce obliczono, że sa- 
ma bryła żelaza, jaka prawdopodobnie 
zalega pod gruntem na dnie leja, waży 
250 mln ton! A wraz z nią ok. 100 ton 
wartościowych metali szlachetnych, m.in. 


EC beżąn ale s 
a 


Dwaj zamożni | bardzo zapaleni 
astronomowie-amatorzy, mie 


cy tego samogo miasta w 

Zjednoczonych, sąsiodzi | przyjacie 
le, na wyścigi obserwują niebo, Tro: 
chę rywalizują ze sobą ale tylko 
trochę. | oto na niebie zjawia się 


jasny meteor. Żaden go nie przoślo 
pla, ale toż każdy trzyma fakt za 


uważonia moeteoru w tajemnicy 
przed rywalom, licząc, że tamten 
nie zauważył zjawiska, Cóż każ 
dy chce być wyłącznym odkrywcą 
Nadaremnie! Obaj widzieli ów śmi 
gający po niebie bolid, obaj równo 

śnie napisali do zawodowych ob 
serwatoriów, otrzymali potwierdze: 
nie i gratulacje. Bolid nazwano na 


zwiskami obu. O palmie pierwszeń- 
Ale zapaleńcy 
zaprzestają rywalizacji 
Prześcigają się w badaniach bolidu 
a przede wszystkim — w oczekiwa 
niu: czy pojawi się on ponownie 
Dowodziłoby to bowiem, że nie był 
to typowy, przelotny meteor, ale że 
mamy do czynienia z naturalnym 
satelitą Ziemi 

Obaj panowie nie wychodzą więc 
ze swych wież obserwacyjnych, za- 
niedbując posiłki, sen, życie rodzin- 
ne. Niebo staje się ich... piekłem 
Nie tylko ich. Wszakże siostrzeniec 
pana Forsytha ma właśnie wziąć 
ślub z córką pana Hudelsona. A tu 
obu panów nie sposób odciągnąć 
od lunet. Co gorsza — ich dawna 
przyjażń zamienia się w nienawiść 
dwóch obłąkanych konkurentów. Da- 
ta ślubu odwleka się w nieskończo- 
Ność.. 

Meteor zostaje doceniony przez 
fachowców, a jego odkrywcy okryci 
sławą. Ale oni, zaślepieni próżnoś- 
cią — nie cieszą się, bo żaden nie 


stwa nie ma mowy. 
wcale nie 


platyny i irydu. Gra warta była świeczki, 
więc przedsiębiorca zapewnił sobie wy- 
łączność dokonywania wierceń i zabrał 
się do roboty. Ale już na początku sypnę- 
ły się przykre niespodzianki 


Najpierw, zamiast na metale, trafiono 
na muł, wody głębinowe i błoto. Wkrótce 
stało się jasne, że pod dnem krateru że- 
laznej bryły nie ma. A może — pomyśla- 
no — meteoryt spadł ukośnie do po- 
wierzchni Ziemi i w takim razie zarył się 
nie w środku krateru, ale z boku, czy 
wręcz poza jego obrębem. Po niezbęd- 
nych obliczeniach wznowiono wiercenia 
Znaleziono tu wprawdzie jakieś ślady 
meteorytu, ale nie była to wielka, uprag- 
niona bryłae Dalsze prace natrafiły na 
trudności techniczne — m.in. znów prze- 
szkodziły wody gruntowe. Po ćwierć wie- 
ku trwających, praktycznie bezowocnych, 
poszukiwaniach Barringer zmarł. Ale do 
akcji ruszyli jego synowie. Widać wizja 
ukrytego skarbu jest silniejsza nad 
wszystko. Wywiercili kolejne szyby I fak- 
tyczne trafili na jakieś żelazne bryły, ale 
nie tak wielkie, jak się spodziewano. Ko- 
niec końców — zainwestowany majątek 
rodziny Barringerów stopniał wraz z ma- 
rzeniami o kosmicznym skarbie. Ale na 
kraterze ludzie ci i tak zrobili interes, 
Udostępnili go turystom Jako wielką 
osobliwość i zaczęli wcale nieźle z niej 
żyć. Turysta, którego na to stać, może tu 
sobie nawet kupić fiolkę gruntu, zawiera- 
jącego mikroskopijne okruchy „gościa z 
nieba”. 


Na meteorytach próbowano już zara- 
biać na różne sposoby. I z różnym skut- 


ma poczucia, ża jost wylącznym 
odkrywcą 

Tymczasom za sprawą astrono 
mów prolosjonalistów sypią sią 
dalszo odkrycia. Po plorwszo 
okazujo się, że bolid jest ni mniej 
ni więcoj, tylko bryłą złotal Po dru 
gia — rysuje się szansa, żo spadnia 
on na Ziemię, Zaczynają sią kalku 
lacjo: Ile toż ta bryla możo być war 
ta? Liczby wychodzą zaistło.. astro 
nomiczne! 

Sprawa bolidu staje się forum 
międzynarodowym. Bo toż jego spa 
dek na Ziemię może zburzyć całą 
ekonomię, wywolując mi.in. olbrzy: 
mią inflację | powodując bankructwo 
setek przedsiębiorców Zwolana 


konferencja międzynarodowa ma 
rozstrzygnąć: komu też będzie nale 
żała się bryła złota — państwu, na 
terytorium którego spadnie, czy też 
komuś innemu? Spory | teraz już 
sądowe utarczki panów Forsytha i 
Hudelsona kogokolwiek 
obchodzić 


przestają 


Tymczasem znajduje się w dale- 
kiej Francji wynalazca i odkrywca 
— szaleniec, który wykrywa po- 
przedzając chyba Einsteina pew- 
ną tajemniczą przemianę energii w 
materię. Pozwala mu to, emitując 
energię ku przedmiotom, przyciągać 
je do siebie. | tym oto sposobem 
ściąga meteor na Ziemię. W rezulta- 
cie złota bryła ląduje wśród lodów 
Grenlandii, witana przez tłumy przy- 
byłych na jej spotkanie gapiów. 

Jak się cała powieść kończy? 
Ano, przeczytajcie sami! Jedno mo- 
żemy rzec od razu: że kończy się 
ona... no jak? Jak? Oczywiście. 
szczęśliwie. 


© Co jakiś czas 


deszcze meteorów, kiedy to jednocześnie rozbłyskuje wie- 


le, wiele „spadających gwiazd”. Postaraj się stworzyć ma- 
larską, rysunkową, a może też literacką czy poetycką wiz- 


je takiego zjawiska. 


© A jak wyobrażasz sobie przelot nad Twoim miastem 


lub miejscowością dużego bolidu? 


© Stwórz podczas wakacji klub łowców meteorów. Je- 


kiem. Prawdziwi pasjonaci-zbieracze czę- 
sto skazywali się na bankructwo. Amery- 
kański doktor nauk przyrodniczych, Ninin- 
ger, chcąc nabywać do swego zbioru no- 
we okazy, sprzedał dom, farmę, a wresz- 
cie też... polisę ubezpieczeniową. W koń- 
cu zaczął popadać w długi. Ale zebrał 
lub odkupił szereg cennych dla nauki 
okazów. Niektóre ocalił od zniszczenia. 
Np. pewien farmer chciał zepchnąć zna- 
leziony pokaźny meteoryt do rozpadliny, 
zły, że' połamał sobie na nim lemiesz. Ni- 
ninger zjawił się jednak w porę i zaciąg- 
nąwszy poprzednio dług, za 330 dolarów 
kupił ów  300-kilogramowy, żelazny 
„skarb'”. Ale życie tego badacza-zbiera- 
cza, jakim był Nininger, choć nie było us- 
łane różami, nie było też życiem przegra- 
nym: otrzymał przyzwoitą posadę jako 
dyrektor Amerykańskiego Muzeum Me- 
teorytów. 


TA 


— bardzo rzadko! — zdarzają się tśw 


A więc, proszę pana, on mn 
być ze złota? zapytala stając 
przed awym chlebodawcą. 


Podobno odpowiedział są- 
dzia 
Zdaje slą, że nle robl to na 


panu wielkiego wrażonia. 


Jak widzicie, Kato, 
A Jednak, Jeśli jest zo złota, 
mual być wart millony! 


Miliony, a nawet miliardy, Ka 
to,. Tak, tak, millardy krążą nad na- 
szą głową. 


I spadną, proszą pana? 
Tak mówią, Kate. 


Niech pan tylko pomyśli Mie 
będzie już nieszczęśliwych ludzi na 
zlemil 

— Będzie Ich tyle, co I toraz. 

A Jednak.. 


- To wymagałoby zbyt wielu wy- 
jaśnień. A przede wszystkim, Kate, 
czy wyobrażacie soble, co to Jost 
miliard? 

— Millard, proszę pana, to Jest... 
to jest... 

— To Jest tysiąc razy milion. 
— Aż tylo! 


— Tak, Kate, I nawet żyjąc sto lat 
nie moglibyście policzyć miliarda, 
choćbyście poświęcili na liczenie 
dziesięć godzin dziennie. 

— Czyż to możliwe, proszę pa- 
na? 

— Nawet zupelnie pewnel 


Slużąca stała chwilę, jakby zdruz- 
gotana myślą, iź wiek cały nie wy- 
starczy do zliczenia millarda. Póź- 
niej wzięła szczotkę I miotełkę I za- 
brała się do pracy. Lecz od czasu 
do czasu zatrzymywała się, jakby 
zatopiona w myślach. 


— lle by to wypadło na każdego, 
proszę pana? 
— Czego, Kate? 


Opracował 
Tomasz Kłosowski 


— Meteoru, proszę pana, gdyby 
go równo rozdzielić na wszystkich? 

— Trzeba by to obliczyć, Kate — 
odpowiedział pan Johg Proth blorąc 
papier I ołówek. — Przyjmijmy — 
mówił notując cyfry — że Zlemia 
ma półtora miliarda mieszkańców to 
by dawało... to by dawało trzy tysią- 
ce osiemset pięćdziesiąt dzławięć 
franków, dwadzieścia siedem centy- 
mów na głowę. 

— Nie więcej? — szepnęła Kate, 
rozczarowana. 

— Nile więcej — powiedział John 
Proth, gdy Kate spoglądała rozma- 
rzonym wzroklem na niebo. 


J. Verne, „Łowcy meteorów” 
Fragment. 
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go zadaniem niech będzie lustracja nieba w pogodne wie- 
czory, zwłaszcza — jego wschodniej części, gdzie licznie 
w sierpniu pojawiają się meteory z roju Perseidów. Staraj- 
cie się ślad przelotu każdego meteoru wykreślić na mapie 


nieba lub — lepiej jej kopii, bo prawdziwej mapy szkoda. 


Jeżeli nie macie mapy — możecie sami z grubsza naszki- 


cować widziane na niebie układy gwiazd (są one nie- 


zmienne). 


WARTO WIEDZIEĆ, ŻE... 


Meteor — to zjawisko atmosferyczne, 
które następuje, gdy mała bryłka materii 
kosmicznej z dużą szybkością wpada do 
atmosfery ziemskiej i rozżarza się, dając 
efekt „spadającej gwiazdy” 


Meteoryt — to bryłka materii z Kos- 
mosu, która przelatując przez atmosferę 
nie stopiła się i nie wyparowała, lecz 
spadła na Ziemię, stając się tu „kamie- 
niem z nieba” 


Bolid — to wyjątkowo duży i jasny 
meteor, widoczny wtedy, gdy duży „ka- 
mień kosmiczny” wpada do atmosfery. 
Zwykle nie zdąży on w czasie swego 
przez nią przelotu wyparować, a często 
— eksploduje, rozpadając się na mniej- 
sze kawałki, które spadają na Ziemię. 


Rój meteorów — to wiele „spadają- 
cych gwiazd”, pojawiających się w krót- 
kich odstępach czasu — np. co kilka 
minut w ciągu wielu nocy. Skąd się taki 
rój bierze? Otóż wielka gromada drob- 
nych ciał kosmicznych krąży wokół 
Słońca, przy czym zajmują one całą 
wokółsłoneczną orbitę, tworząc wokół 
naszej gwiazdy dziennej jakby pierścień. 
Gdy Ziemia w swym biegu wokół Słoń- 
ca przetnie taki pierścień, zostaje zbom- 
bardowana przez.tworzące go okruchy. 
Co rusz wpadają one wtedy w atmosfe- 
rę, nadlatując ku nam z pewnego, dość 
ściśle „określonego kierunku. Ale — 
wskutek zjawiska: perspektywy — te za- 
palające się „spadające gwiazdy” robią 
wrażenie, jakby wybiegały promieniście 
z pewnego, ustalonego punktu niebo- 
skłonu. 


ODCINEK 


s 


- TĘGIE GŁOWY W MALINACH 


Tak się składa, że tegoroczne lato spędzam w Warszawie. 

_ Nie będzie mi dane moczyć się w Bałtyku czy innym mniej lub 

bardziej ciepłym akwenie, pozostaje mi własna wanna lub ba- 

sen znajdujący się nie opodal mojego domu. Nie będzie toż 

górskich wycieczek ani przesiadywania przy ognisku do późnej 
nocy. Trudno. 


Skoro jednak nie mogę sam wyjechuć — ciekaw jostem, jak 
wypoczywają inni, szczególnie czytelnicy „Świata Młodych”. To 
dziwne uczucie: człowiek dowiaduje e mnóstwo ludzi za- 
chwyca się zachodami słońca, opycha lodami, rozleniwia na 
plażach, a sam tymczasem jest jakby obok tego letniego szaleń- 
stwa. 


Czytam prasę, słucham radia, oglądam telewizję, rozmawiam 

. z ludźmi, obserwuję, a przy tym stoje jakby nieco z boku. Omi- 
nęła mnie „przyjemność wystawania w kolejce po bilety, sztur- 
mowania wagonów, stania na jednej nodze przez dwanaście go- 
dzin podróży i kilka innych spraw. To stanie z boku pozwala na 
spokojną obserwację wszystkiego tego, co się podczas tego- 
rocznych wakacji dzieje. 

.. A jednak trochę żal, że w tym roku nie zobaczę swoich ulu- 
bionych wakacyjnych miejsc. Trudno więc się chyba oziwić, że 
zazdrość zżera mnie jak łakome dziecko gofra ze śmietaną 
© Postanowiłem jednak mimo wszystko uczestniczyć w tego- 
rocznych wakacjach. Podczas każdej swojej letniej wyprawy 
prowadziłem dziennik, coś w rodzaju pamiętnika. W tym roku 
_ postanowiłem postąpić podobnie, z tym, że w swolch notatkach 
zajmę się wypoczynkiem innych. Będzie to więc coś w rodzaju 
włóczęgi po wakacyjnych szlakach bez konieczności wychodze- 
nia z domu: 


- „Poruszać” się będą z pomocą środków masowego przekazu 
(cóż za wstrętna, ,biurokratyczna nazwa|). Mam nadzieję. że 
dzięki temu wiele zobaczę. A że wakacje zakończę bez opale- 
nizny... 

Pamiętnik zazdrośnika — czy ktoś słyszał o czymś takim? 


KR Kk, 


Upał taki, że nawet długopis klei się do ręki. Okazuje się jed- 
nak, że nie każdemu przeszkadza żar lejący się z nieba. Są na- 
wet tacy, którym marzy się jeszcze wyższa temperatura. Właś- 
nie wyjechała na Kubę kolejna grupa naszej młodzieży — Bry- 
gada im. Karola Roloffa-Miałowskiego. Mieli szczęście — pole- 
ciell bez problemów. 


Znaleźli się jednak tacy, którzy chcieli znależć się na egzo- 
tycznej wyspie nie tylko po to, by podziwiać jej piękno. Tym jed- 
nak szczęścia zabrakło... 


Było tak: zorganizowano Olimpiadę Matematyczną i zapowie- 
dziano, że sześciu najlepszych w naszym kraju wystartuje także 
w imprezie międzynarodowej, którą w tym roku organizowano 
właśnie na Kubie. O lokalizacji imprezy wiedziano od dawna — 
daleka, egzotyczna wyprawa kusiła i zmuszała do wytężonej 
pracy. 5 

Kiedy już wiadomo było, kto został zwycięzcą i wybrańcy losu 
oraz królowej nauk zaczęli pakować walizki — okazało się, że 
pojechać może 'tylko trzech naszych reprezentantów. Na wysła- 
nie większej grupy nie ma ,„po prostu” pieniędzy. Owo „po pro- 
stu” ująłem w cudzysłów, bowiem zwrot ten coraz częściej sto- 
sowany jest do udowodnienia, że dana sprawa w żaden sposób 
nie jest możliwa do załatwienia. Tak też było i w tym przypadku: 
„po prostu” mogło pojechać tylko trzech, i nie da rady inaczej, 
choćby nie wiadomo kto stanął na tęgiej, matematycznej głowie. 


Liczba towarzyszących osób dorosłych oczywiście nie uległa 
zmianie. „Po prostu” dla nich pleniądze były. Poza tym decyzja 
o pozostawieniu w Polsce trzech naszych olimpijczyków miała 
pewnie także inne uzasadnienie: starsi ludzie są bardziej od- 
porni na działanie promieni słonecznych. Jeszcze by któremuś 
z naszych matematycznych asów zaszkodziło kubańskie słoń- 
ce... 


A swoją drogą — tęgie matematyczne głowy pomyliły. się w 
swoich rachubach, przez co wylądowały w malinach. „Po pro- 
stu” liczyły, że dorośli grają z nimi uczciwie. 


ZAZDROŚNIK 


© idealny na dłuższe wycieczki 

e Posiada większy bagażnik 

© Jest bezpieczniejszy niż zwykły rower 
© Może być wykonany przez każdego 
majsterkowicza w szkolnym warsztacie, 
garażu lub domu — 


tak zareklamowany zostal na łamach „Radaru” 
— cotygodniowego dodatku naukowo*techniczne: 
ga do bułgarskiej gazety dla nastolatków „Sep- 


Cyklomobil robi międzynarodową karierę! 
POMYSŁ NA SZOSTKĘ 


temwrijcze”, * projekt — naszego redakcyjnego 
współpracownika Marka Utkina. Cyklomabil" robi 
więc międzynarodową karierę! Bardzo to has cie 


szy, ponieważ „Świat Młodych” czuje się jakby oj 
cem chrzestnym rowerowego trójkołowca. Pierwsi 
opublikowaliśmy informację o nim i propagujemy 
pomysł od samego początku! Zaraz po ukazaniu 
się obszernego artykułu (na całe dwie stronice!) w 
kwietniowym numerze Radaru, zadzwoniliśmy więc 
do redakcji „Septemwrijcze” w Sofii, Oto rozmowa 
£ ted. Christo Dikowem 

„Świat Młodych”; Dlaczego zainteresował Was 
wlaśnie cyklomobilł 

Christo Dikow; Uważam, że rower ma dużą 
przyszłość jako środek komunikacji na niezbyt du* 
żych odległościach, na przykład w obrębie miasta 
Jest cichy, nie zatruwa powietrza, sprzyja ruchowi 
wysilkowi fizycznemu 
ne zwłaszcza młodemu człowiekowi. Dlatego każdy 
pomyśl, co zrobić z rowerem, aby był atrakcyjniej 
szy, wygodniejszy, bezpieczniejszy podczas jazdy, 
bardzo nas interesuje. 

„ŚM”: — Czy ktoś z czytelników zainteresował 
się już polskim wynalazkiem? 

Ch.D. — Tak, otrzymaliśmy już jeden list od 
13-letniego chlopca, który pisze, że nie może zbu 


a to jest bardzo potrzeb 


dować sobie cyklomobilu ponieważ nie ma odpo 
wiednich części. Istotnie jest to problem, ponieważ 
w Bułgarii nie produkuje się rowerów tego typu co 
w Polsce. W związku z tym nie ma też odpowied 
nich części 

„ŚM': — Poza tym chyba trudno wykonać cy- 
klomobil w pojedynkę... 


Ch.D. Oczywiście. Nasz artykuł był adresowa- 
ny głównie do kółek zainteresowań w szkołach | 
pionierskich klubach nauki i techniki. Poza tym nie 
chodziło nam o wierne naśladownictwo i wykona: 
nie dokladnie takiego samego egzemplarza cyklo- 


mobilu jaki skonstruował Marek Utkin. Chodziło rą. 
czej o to, aby ten pomyśl był impulsem dla na: 
szych czytelników do zastanowienia się, jak można 
przerobić rower, co da się w nim udoskonalić 


Artykul o cyklomobilu wydrukowany został w 
rubryce „Powiedz w jaki sposóbł”, która stanowi 
nasze pionierskie biuro pomysłów. Do biura może 


należeć każdy, kto nadeśle do redakcji swój po 
myśl lub podpowie w jaki sposób uzupełnić lub 
udoskonalić modele i schematy publikowane w na 
szej gazecie. Za najlepsze pomysły przyznajemy 
„szóstki dla mistrzów” (szóstka jest najwyższym 
stopniem w bułgarskim systemie ocen szkolnych 
przyp. red 

„ŚM” Komu przyznaliście ostatnią „szóstkę? 

Ch.D. — Otrzymał ją uczeń szkoły średniej zą 
elektroniczne urządzenie do przeliczania detali na 


taśmie produkcyjnej. Pomysłem tym zainteresował 
się dyrektor jednej z naszych fabryk | ma zarniar 
zastosować go u siebie 


„ŚM': — Dziękuję za rozmowę 

Ch.D. — A ja chciałbym pozdrowić wszystkich 
czytelników gazety „Świat Młodych”, którą zawsze 
dokładnie czytamy. Jesteśmy gotowi stawiać 


szóstki” również polskim młodym wynalazcomi 


Rozmowę przeprówadziła 


JOLANTA ZDANOWSKA 


TRADYCJA 
ZOBOWIĄZUJE 


Czechowski (Toruń). 


Na zdjęciu najlepszy biegacz „Osy”, Tomek Sadowski (z 
prawej) ze swoim nauczycielem — Zbigniewem Sowiń- 
skim. Tomek zajął w zawodach czwartą lokatę. Tylko bo- 
lesna kontuzja nogi sprawiła, że nie stanął na podium. 


Jabłonowscy uczniowie zajęli pierwszą lokatę w nieofi- 
cjalnej klasyfikacji drużynowej. Ale potrafią też dobrze 
grać w piłkę ręczną, kometkę. O ich sportowym dorobku i 


codziennej 
przyszłości. 


pracy w klubie napiszemy 


Fot. Z. Przybyłowski 


Przed tygodniem WiT-ek poprosił o wytypowanie „,7 naj...” Polski. 
Zwrócił się do kilkunastu osób, pierwsze wypowiedzi, pierwsze typy tej 
wakacyjnej sondy znalazły się w 86 numerze „ŚM” z 21.VII. 

Na WIT-kowy apel odpowiedział również prof. dr Wiktor Zin, znakomity 
znawca historii sztuki, architekt. Swoje ,,7 naj..." opatrzył dłuższymi ko- 
mentarzami. Ze względu na objętość tych komentarzy-felietonów „7 
profesora Zina drukować będziemy w siedmiu kolejnych numerach 


naj. 
„Świata Młodych”. 


w niedalekiej 


WYTRWAŁA ..OSA” 


(inf. wł.). Szkoła Podstawowa im. J. Kusocińskiego w Jab- 
łonowie Pomorskim (woj. toruńskie) posiada spore tradycje 
sportowe. To właśnie tamtejsi uczniowie zdobywali przed 
laty tytuły mistrzów kraju w Złotym Krążku i w czwórboju 
„Świata Młodych”. Działający przy szkole SKS „Osa” nie 
chce jednak żyć wyłącznie wspomnieniami. Członkowie 
klubu organizują każdego roku wiele imprez, w których 
startują nie tylko mieszkańcy Jabłonowa. Do najważniej- 
szych należy Bieg Pamięci Janusza Kusocińskiego i Broni- 
sława Malinowskiego. Uczestniczy w nim coraz więcej ze- 
społów z różnych części Polski. W ostatnim, piątym z ko- 
lei, wystąpiło kilkuset zawodniczek i zawodników. Rywali- 
zowali oni w poszczególnych kategoriach wiekowych i na 
różnych dystansach. A oto zwycięzcy niedawnych biegów 
(zainaugurowały one uroczystości związane z 15-leciem 
nadania miejscowości praw miejskich): Izabela Kornatzka 
(Dragacz), Andrzej Chruszczewski (Lisnowo), Anna Litwiń- 
ska (Grudziądz), Katarzyna Lendzion (Grudziądz) i Rajmund 


(zp) 


+ 


Moim zdaniem... 


Marta jest najfajniejszą i naj... naj 
naj... dziewczyną na świecie! 
Przemysław Waligórski, lat 15, Poznań 


Zastanów się! 


To arabskie przysłowie pozostawiam 
bez komentarza: Nie miałem butów, na- 
rzekałem do czasu, zanim nie spotka- 
łem człowieka, który nie miał stóp 
Arkadiusz Antkowicz, lat 15, Sieradz 


Jak im dogodzić? 


Dorośli wiecznie nie mają czasu, a 
dzieci mają go za wiele. Gdy chcemy + 
pożyczyć ten czas dorosłym, to mówią, 
że nie mają czasu na pożyczanie. Sko- 
ro nie chcą go za darmo, to niech go 
sobie kupią! 

Basia Lebiedziewicz, lat 10 | pół, 
Słupsk 


To wzgórze wapienne, drążone jaski- 
niami, stanowiło dla ludzi mieszkają- 
cych nad Wisłą jakiś niepojęty symbol. 
"Działo się to wówczas, gdy nie nazywa- 
no nas jeszcze Polakami. 

Żył tu okrutny smok, waleczny Krak i 
Wanda, która nie chciała Niemca. Każ- 
da z następujących po sobie legend 
jeśt bardziej prawdopodobna. Aż mity 
stały się faktami, tak jak słowo ciałem. 


Patrzymy na Wawel wspaniały wy- 
niosłością swych wież i mrokami krypt 
wypełnionych  sarkofagami władców 
ciał i dusz. Każdy kto tu stanie, jest 
urzeczony  przestrzennością jasnego 
dziedzińca i misternymi rytmami ota- 
czających go krużganków. Jednych za- 


lewskie ich wyposażenie. Poeci ukorzą 


dziwi tu pojemność komnat, innych Kró- 


się przed piętnastoma wiekami historii. - 


Naukowcy przed wszystkimi kierunkami 
europejskiej sztuki splecionymi tu 
osobliwymi ściegami, których pruć nie 
należy. 


Wielki polski muzykolog prof. Józef 
Reiss napisał kiedyś w dziele swego 
życia: „najpiękniejsza ze wszystkich 
jest muzyka polska”. 

Podczas jednego z poranków symfo- 
nicznych poprzedzonych prelekcją pro- 
fesora, ja ledwie student pierwszego 
roku, odważyłem'się podejść do niego i 
powiedzieć: — Tak wspaniale mówił 
pan o Beethovenie i Czajkowskim, po 
tym co usłyszałem wątpię czy nam na- 
prawdę wolno twierdzić, że muzyka 
polska jest najpiękniejsza? 

Starszy pan spojrzał na mnie uważ- 
niej, a później odpowiedział: — Chłop- 
cze. My daliśmy światu Chopina. To 
stwierdzenie powinno ci wystarczyć. 


Teraz po latach przypomina mi się 


tamta rozmowa, zwłaszcza wówczas 
gdy ktoś mnie pyta: — czy naprawdę 
istnieje polska architektura? 

Odpowiadam: — Tak, mamy przecież 
Wawel. On jest koronnym świadkiem, 
że pomiędzy Luwrem i Kremlem jest w 
Europie miejsce — i to nie byle jakie 
— na naszą narodową architekturę. Nie 
jest ona naśladownictwem, lecz Jakoś- 
cią tkwiącą głęboko w słowiańskich ko- 
rzeniach, w naszych upodobaniach, a 
może nawet wadach. 

| jeśli ktoś kledyś zapyta Clę: — w 
jakim właściwie. stylu wzniesiono Wa- 
wel, odpowiedz śmiało: — w stylu pol- 
skim, takim samym jak mazurki i polo- 
nezy Chopina. 


WIKTOR ZIN 


RÓB DOBRZE, 


ŻEBY BYŁO DOBRZE... 


Kiedy przez megafony Domu Kultury podano wiadomość, że Doktor 
otrzymał Order Uśmiechu, cieszył się cały Pisz! 


Pisz to niewielkie, 17 tys. mieszkańców Il ło lub dolega. Bajorować go nie można. On 


czące miasteczko. Leży nad jeziorem Roś 
sporym, żeglownym, urokliwym jak wszystkie 
mazurskie jeziora. Dużo wokół niego ośrod- 
ków wypoczynkowych. Jest spokojnie I przyje- 
mnie. Ale nie dlatego doktor Władysław Kle- 
mantowski, ordynator oddziału dziecięcego 
szpitala miejskiego w Piszu, mówi: — Nie 
chcę już mieszkać w innym miejscu. 


To jego piętnaste miejsce zamieszkania po 
wojnie. Gdzie indziej zaczynał studia, gdzie 
indziej je kończył, jeszcze w innym końcu Pol 
ski zakładał rodzinę. 30 lat temu osiadł na do- 
bre w Piszu, tu bowiem poczuł się najbardziej 
potrzebny. 

— Byłem jedynym pediatrą — mówi. — 
Wszystkie matki widziały we mnie opiekuna 
swoich dzieci, a ja, człowiek solidny i praco- 
wity, widziałem właśnie tu owoce swojej pra- 
cy. To daje ogromną satysfakcję. Tak jest 
zresztą w każdym zawodzie... 


W Liceum Ogólnokształcącym w Piszu uro- 
czysty dzień. Na korytarzach i schodach od- 
świętnie i modnie ubrane dziewczyny i chłop- 
cy. Wesołe chichoty, ale i prawdziwe łzy. Na- 
ręcza kwiatów dla wychowawców i ulubionych 
nauczycieli; to rozdanie matur. Kibicuje tej 
uroczystości cała szkoła, a mimo to pod 
drzwiami lekarskiego gabinetu tłoczy się spo- 
ry tłumek. Czekają na doktora uczniowie cho- 
rzy, z bólem gardła, gorączką, jakąś wysypką 
i zdrowi — na szczepienie, skierowanie na 
obóz letni, po zwolnienie z gimnastyki. 

Rozmawiamy: Wojtek: Pan doktor to jest 
ktoś bardzo nam wszystkim bliski. Zna nas 
niemal od' urodzenia. Mówimy o nim różnie: 
„Wujek”, „Dziadek”, ,„Nasz Doktor". Nie jest 
oficjalny jak nauczyciele. Krzyknie czasem w 
żartach: nie garb się — i klepnie po plecach. 
Pamięta doskonale, co któremu z nas dolega- 


wle, kto naprawdę jest chory. 

Beata: Znają go jako swojego dziacinnego 
lekarza nasze mamy. Każdy czuje się przy 
nim bezpiecznie | dobrzo. Jost przyjemny 
serdeczny, zawsze równy.Tylko nie daj Boże 
żeby kogoś zimą bez czapki spotkał! Wtody 
krzyczy. 

Dorota: Chce zawsze wszystkim pomóc 
szczególnie dzieciom. Mógłby przecież żyć 
sobie spokojnie, a nocami jeździ do chorych, 
wraca do szpitala, by sprawdzić, czy tam 
wszystko w porządku. Nigdy nikomu pomocy, 
rady nie odmówi. Nieraz go matki nawet z 
kościoła wyciągały. A widać go z daleka, bo 


wysoki... Przyjeżdżają do niego pacjenci z da- 
leka 


Dla każdego ma czas, pogłaszcze, pamięta 
imię. Pracuje bez godzin przyjęć — niedziela, 
noc czy wolna sobota. Leczy — to już tradycja 
— cały tabor Cyganów. Przyjeżdżają do niego 
z Ostródy, z Olsztyna. Nauczył się nawet kilku 
słów w ich języku — żeby Cyganiątkom było 
raźniej. — Może ja mam po prostu trochę 
więcej cierpliwości, żeby ich wysłuchać, niż 
inni — mówi — Dlatego przyjeżdżają. 


W gabinecie lekarskim zaczyna się ruch; 
szybko, szybko bo pan doktor spieszy się do 
szpitala. — Szeroko, pokaż gardło. Jeszcze 
sprawdzimy gruczoły. No, ty sobie poleżysz, 
kochana... Wchodzi następna uczennica. — O, 
moja „tarczyca” — mówi pan doktor. Twoja 
się zmniejszyła, a jak jest u siostry? 


Szpital miejski wybudowano w 1898 r. dla 
100 pacjentów. W okresie międzywojennym 
dobudowano mu całe skrzydło i blok opera- 
cyjny. Od wojny do roku 1956 był szpitalem 
garnizonowym. A w roku 1957 powstał oddział 
pediatryczny. 


Pawilon dziecięcy jest bardzo ładny. Lśni 
czystością: kolorowe płytki na podłodze, jas- 
nym drewnem wyłożone ściany. Czyściutka 
pościel. Wszystko jakby wczoraj oddane do 
użytku — nowe i bez skazy. To oddział 48-łóż- 
kowy, a doktor Klemantowski prowadzi go 
sam, z jednym tylko asystentem, no i oczywiś- 
cie personelem pielęgniarskim, świetnym i 
oddanym szefowi bezgranicznie. Gdzie indziej 
byłoby to nie do pomyślenia: jeden lekarz na 
cały oddział?! 


Tu jednak, choć czasu wolnego nie miewa 
nikt, nikt też z pracą rozstawać się nie myśli; 
przyjmuje się nawet często pacjentów dodat- 
kowych — z odległych miejscowości. 

Kiedyś trafiło na oddział chore dziecko aż z 
Nowego Jorku, które tam, na Mazurach, spę- 
dzało wakacje. Matka w parku nowojorskim (!) 
usłyszała, że w Piszu leczy taki dobry dok- 
tor 

Siostra oddziałowa, Teresa Bikowska, pra- 
cuje z ordynatorem od 30 lat. — Pewnego ra- 
zu — opowiada — nasz doktor poważnie za- 
chorował. Położyli go na „R-ce". Rano tam le- 
żał, a wieczorem już był u nas, na obchodzie, 
bo mieliśmy akurat dziecko w ciężkim stanie. 
To nie wymiar naszych czasów.. 


Kiedyś jeszcze doktor Klemantowski uczył... 
angielskiego. W miejscowym liceum. — Nic w. 


Cały oddział świętowar przyznanie Doklorowi 
Orderu Uśmiechu 


tym nadzwyczajnego — opowiada. Zostałem 
poproszony jako lekarz szkolny, żebym choć 
w części zastąpił w awaryjnej sytuacji, u pro- 
gu matur, lukę po nauczycielu, który nie mógł 
dłużej dojeżdżać do szkoły aż że Szczytna. 
Rozumiałem sytuację, więc zgodziłem się 
chętnie. Trwało to dość długo. 

Może | nie ma w tym nic nadzwyczajnego, 
Panie Doktorze, ale skąd czas, no i ta chęć 
pomagania wszystkim | w każdej sytuacji? 

— To fakt: sporo pracuję — odpowiada. — 
Ale pracując można się tak dużo nauczyć... 
Tu jestem otoczony ludźmi życzliwymi, którzy 
mnie rozumieją I lubią. Cóż ja im mogę ofia- 
rować — moje doświadczenie życiowe, pod- 
parte wiedzą. Rosłem w okresie wojennym, w 
trudzie i znoju. Trudno zdobywało się wtedy 
zawód. Wszyscy moi rówieśnicy chcieli być 
kimś, tworzyć jakieś wartości — dla społe- 
czeństwa, rodziny — było marzeniem każde- 
go z nas. Wpajali nam to rodzice, nauczyciele 
życia i nauczyciele szkolni — od dziecka: rób 
dobrze, żeby było dobrze. 

Dziś jest trochę inaczej; może nie ma już 
wzorców, które pokazują właściwą drogę — 
tę na całe życie? A może tylko tak mi się wy- 
daje... 

KRYSTYNA KLIMOWICZ 


Fot. Marek Szymański 


Dopiero teraz otrzymaliśmy relację z niemiłej przygody, jaka 
pod koniec kwietnia spotkała statek m/s „Leonid Teliga”, które- 
mu patronuje „Świat Młodych”. 


25 kwietnia o godz. 6.00 do Nabrzeża Węgierskiego w Szczeci- 
nie przybił m/s „Leonid Teliga”. W jego ładowni od miesiąca tliła 
się mączka rybna, ale do akcji ratunkowej można było przystąpić 
dopiero teraz. Jak do tego doszło? 


Na statek załadowano 240 t mączki rybnej w Abidżanie (Wyb- 
rzeże Kości Słoniowej). Z ładunkiem tym wypłynął do Tangeru 
(Maroko). Po drodze temperatura w dolnej ładowni (w niej była 
większość mączki) osiągnęła 78 stopni C 


woźnikom. Jest ona bowiem podatna na tzw. samozapłon. Mącz- 
ka taka zawiera, w zależności od gatunku ryby, 10% tłuszczu. 
Kiedy jeszcze zawilgotnieniu ulegną opakowania, ładunek zaparza 
się, tworzą się bryły i poczyna się tlić. W takich wypadkach do 
ładowni wrzuca się butle z dwutlenkiem węgla, który nie dopu- 
szcza do powstania otwartego ognia. 


Podczas postoju w Tangerze sytuacja na „Telidze” uległa po- 
gorszeniu. 29 marca w górnej ładowni obok mączki znalazły się 
jeszcze 84 t bawelny. Otwarcie luku spowodowało wtargnięcie po- 
wietrza, które zwiększyło ogień i zadymienie. Zaalarmowane wła- 
dze nakazały naszemu statkowi opuścić port. Ugaszenie pożaru w 
Maroku nie wchodziło w grę w przyczyn finansowych. Na tak 
kosztowne operacje polski armator nie może sobie pozwolić. je- 
dyne, co mogła w takiej sytuacji czynić załoga, to dorzucać w 
miarę potrzeby butle z gazem, którego wytwórnia jest na statku, i 
płynąć do kraju. 


W Szczecinie rozpoczęto akcję ratunkową. Przy lewej burcie 
pojawił się holownik strażacki, a na nabrzeżu zaparkowały trzy 
wozy strażackie i dwie karetki pogotowia, przygotowano również 
działka wodne na statku. 


Ekipa strażaków przystąpiła przede wszystkim do pomiaru stę- 
żenia w ladowniach trującego tlenku węgla. Na pazometrze za- 
brakło jednak skali! Udało się dokonać pomiaru tuż przy luku. 
Wyniósł on 1000 mg na metr sześcienny, czyli przekraczał wielo- 
krotnie dopuszczalną normę. Powstało tym samym niebezpie- 
czeństwo wybuchu podczas otwierania ładowni. 

= O godz. 16.00 sztab operacyjny zadecydował o otworzeniu lu- 
ku górnej ładowni. Leżące w niej baloty z bawelną wyglądały jak 
wędzone szynki. Do ładowni wejść mogli tylko-strażacy wyposa- 


Mączka rybna bardzo często sprawia kłopoty morskim prze-* 


zeni w aparaty tlenowe. Badano bezustannie stężenie CO. O 
godz. 16.54 zaczął się wyładunek bawełny. Do pracy tej nie do- 
puszczono fachowców-sztauerów, bowiem mogliby ulec zatruciu. 
Zastąpili ich strażacy. Rozładunek odbywał się wprawdzie wolniej, 
ale bezpiecznie. W niedzielę rano bawełna była poza statkiem. 
Poczęto usuwać mączkę rybną blokującą dostęp do dolnej ła- 
downi, w której rosła tymczasem temperatura i zadymienie. Po 
odkryciu luku na międzypokładzie strażacy dotarli do źródła og- 
nia i ugasili je o godz. 22.30. Spaloną mączkę rybną, która przy- 
paminała asfalt, musiano kuć kilofami. W środę 29.04 statek był 


oczyszczony z pozostałości pożarowych i nie graziło mu już nie- 
bezpieczeństwo. 


MARZENA GŁUCHOWSKA 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


zawieszeniu składa się z kolumn MePherson 
pochylonych do środka, wspartych na wa 
haczach poprzecznych i połączonych stabi 
lizatotem. Koła tylne posiadają również nie 


wyposaż 
ć jazdy, jest to uklad wypos 

Samochód ten stanowi najnowszy pro: Na niski opór w tym samochodzie ma  bowych. Na żądanie może być wrmmontowa zatory  gazówe, w 

dukt europejskiej filii amerykańskiego kon- także wpływ zastosowanie specjalnych od= na d-stopniowa przekładnia automatyczna zmieńiana w zalóżni 

zgemu General Motors. Wytwarzany jest on — chylaczy strug powietrza na progach, rów nadbieg w celu zwiększenia trwałości cy, lub też sterowane 

w miejsce produkowanego od ponad 30 lat na powierzchnia spodu pojazdu oraz nisko skrzyni biegów stosuje się między innymi który dostosowuje poziom zawie 

samochodu OPEL RECORD. ukształtowana maska i błotniki przednie powlekanie powierzchniowe pierścieni 
Głównym wytwórcą OMEGI są Zaklady wnętrze OMEGI przeznaczone jest do synchronizatorów dwusiarczkiem molibde n 

Opla w Republice Federalnej Niemiec. W przewozu 5-ciu osób, W celu podwyższenia nu, a panowek łożysk ślizgowych twą wiay7 

Anglii produkowany jest przez zakłady bezpieczeństwa i komfortu jazdy w przed: teflonu We wszystkich modelach 


Vauxhall i wersja pochodząca z tego kraju 
oznaczana jest marką VAUXHALL CARL= 


TON. zamówienie można otrzymać fotele wypo oklad. ściernymi. Obroty na tylne ko:  (Y79 54 larczow 
OPEL OMEGA w fazie jego konstruowa: — sażone w elektryczny układ ogrzewania ja zono sq _ poprzez. dwuc nożną 'otrzymać układ hamulco 
nia został wszechstronnie przebadany, a je- Przed kradzieżą i włamaniem do wnęt wal napędowy | mechanizm różnic W mem zapobiegającym pożlzgow 
go prototypowe egzemplarze przeszły dłu- zabezpiecza centralny układ elektroniczne: — posażony w 2 sprzęgla płytkowe o ograni: AT 
gotrwałe próby łącznie z trwającą 80 tys go blokowania i odblokowywania zamków czonym poślizgu. Dzięki takiej Konstrukcji OMIGA we wsz 
godzin próbą na korozję nadwozia. W efek- drzwi, bagażnika oraz korka wlewu paliwa mechanizmu uzyskuje się o 14% _ lepsze charakteryzuje się duż 
cie tych działań powstał nowoczesny po- Przekręcenie kluczyka w zamku drzwi kie: przy szenie loatacji. Zużycie paliwa z 
jazd, który zyskał uznanie ekspertów w wy rowcy w dodatkowe położenie powoduje OMEDZE zastosowano uklad zawie nie iskrowym wynosi poniżej 6 I przy pręd 
niku czego wybrany został samochodem całkowitą blokadę wszystkich zamków szeń tzw. bezpiecznych dynamicznie ozna kości 90 km/h, w granicaci 
roku 1986/1987. OPEL OMEGA posiada klasyczny układ czony symbolem DSA (Dynamic Salety Sus kości 120 km/h. Samochód w 
Pojazd ten należy do samochodów tzw. napędowy z silnikiem umieszczonym z pension System). jest to calkowicie nowa silnik wysokoprężny zużywa 
„klasy wyższej”: Produkowany jest on w przodu, podłużnie, od którego napęd prze konstrukcja, która w przednim niezależnym 100 km 


dwóch podstawowych typach nadwozi, ja- 
ko kareta i kombi o nazwie CARAVAN, 
oraz w czterech standardowych wersjach 
wyposażenia z oznaczeniami: LS, GL, GLS i 
CD. Wymienione wersje mogą być wyposa- 
żone w silniki o pojemnościach: 1,8, 2,0, 2,3 
i 3,0 dm sześc. Ten największy pojemnoś- 
ciowo silnik przeznaczony jest dla sarno- 
chodu o bardziej sportowych osiągach. 
OPEL OMEGA posiada nadwozie o niskim 
współczynniku oporu powietrza, wynoszą- 
cym 0,28. Jego zrealizowanie możliwe było 
dzięki starannemu opracowaniu takich ele- 
mentów nadwozia jak reflektory główne, 
okna boczne, okno przednie, uszczelki gu- 


nich fotelach zastosowano mechanizm 


noszony jest na tylne koła. W samochodzie 
tym montowane są następujące silniki: z 
zapłonem iskrowym — benzynowe o poje 
mnościach 1,8, 2,0 i 3,0 dm sześc. i z zapło- 
nem samoczynnym — wysokoprężny o po- 
jemności 2,3 dm sześc. Silniki o zapłonie 
iskrowym mogą być w wersji gaźnikowej 
lub z wtryskiem paliwa, zaopatrzone tak 
że w katalizatory. Silnik _ wysoko- 
prężny może być w wersji standardowej 
lub z turbodoładowaniem. Silniki są jed- 
nostkami  4-cylindrowymi, o rzędowym 
układzie cylindrów, chłodzone cieczą, z wy- 
jątkiem silnika o pojemności 3,0 dm sześc 
który jest 6-cylindrowy. 


OPEL OMEGA _ 


krzynią biegów współpracuje suche 
zmiany wysokości | kształtu siedzenia. Na jednotarczowe sprzęgło z bezazbestowymi 


mowe, obręcze kół, klamki drzwiowe. Po- Z. wymienionymi _ silnikami zblokowana 
wierzchnie tych elementów są równe z po- _ jest 5-biegowa skrzynia przekładniowa, no- 
wego typu z kołami zębatymi o zębach śru- 


wierzchnią nadwozia. 


zależne zawieszenie 


torem 


a życzenie 


nych współpracujących 


nami śrubowymi; amortyzatorami i s 


1y w elektroniczny uklad kontroli 


ści od życzenia kierow 


2 mikrokornputer 


prędkości pojazdu, warunków jazd 


amochodu za 
wano dwuobwodo iklad hamulco 


ilnikarni o zaplo 
; | przy pręd 


rednio 6,8 I na 


Prędkość maksymalna samochodu z silni 
kiem o pojemności 2,0 dm sześc. wyposa 


żonym w wtrysk paliwa wynosi 195 km/h 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 
MOTORYZACJI 


Marcin KAZIMIERSKI, ul. 1-go Maja 14, 
99-400 ŁOWICZ, poszukuje prospektów na 
stępujących firm: Toyota, Porsche, Volvo [ 
Opel. W zamian proponuje adresy do róż 
nych firm 


Jan KRZASTEK, ul. Ploszyniaka 2/4 m, 71, 


CZĘSTOCHOWA, poszukuje prospektów 
Forda, Fiata, Opla i Porscha. Za powyższe 
(eruje prospekty: Volvo, BMW, VW, Toy 
ty, plakat BMW 320 oraz niektóre numery 
tygodnika „Motor 

Robert JAŻDŻYK, ul. Sochaczewska 3, 
96-514 RYBNO, poszukuje prospektów, ksią 
żek dresów da firm samochodowych i 
motocyklowych. W zamian oferuje wiele 
książek przyrodnie t Nielki atlas ryb" i 


znaczki p 


ZENON DUTKIEWICZ 


ŚR TEMAT 
c /R L z z 
MIESIĄCA. 


Gdy słyszymy i widzimy, jak samczyk wabi sa- 
miczkę, jak później podśpiewuje wysiadującej, jak 
wreszcie nieraz na wyścigi z nią karmi pisklęta, 
skłonni jesteśmy małżeństwo ptasie przyjmować za 
niedościgniony i dla nas, ludzi wzór, a przynajmniej 
za symbo| wzorowego życia we dwoje. Gdzież tu 
— zda się — być może miejsce na zdradę, na 
przysłowiowy trójkąt? Kiedy ptak, mający już part- 
nera i rodzinę, a przynajmniej lęg w gnieździe, 
miałby zajmować się szukaniem „tego trzeciego”, 
wreszcie — po co? Tymczasem okazuje się, że 
choć ptaki w większości są monogamistami, to 
wcale nie tak rzadkie bywają, zwłaszcza u wróblo- 
watych, swego rodzaju zdrady i trójkąty. Jedną z 
możliwych sytuacji tego typu jest właśnie wielo- 
żeństwo, kiedy to samce „pozwalają sobie” mieć 
jednocześnie więcej niż jedną samicę. Całe to zja- 
wisko niekoniecznie musi wynikać z niedoboru 
samców i nadmiaru samic. Występuje bowiem 
często właśnie tam, gdzie stosunek liczby osobni- 
ków płci obojga wynosi jeden do jednego. A jed- 
nak i w tej sytuacji samiczki. wybierają samce już 
nawet żonate, inne zostawiając z kolei bez przy- 
działu. Dokonując wyboru samca już ożenionego, 
samice skazują się na marny los. Wszakże zazwy- 
czaj samiec naprawdę adoruje tylko pierwszą mał- 
żonkę i — o ile w ogóle jego udział w żywieniu 


potomstwa należy u danego gatunku do zwycza- 
jów — karmi pisklęta z jej gniazda. Zaś u tej dru- 
giej czy trzeciej — o ile starczy mu sił i pożywie- 
nia. W efekcie — z lęgu tej drugiej wychodzi 
mniej piskląt, częściej też stają się one łupem dra- 
pieżników, jako, że żonom drugiego czy trzeciego 
„Stopnia” pozostają w rewirze samca miejsca 
mniej dogodne do ukrycia gniazda. 

Dlaczego jednak samica decyduje się na taki 
wybór, skoro tu i ówdzie wabią ją jeszcze samce 
wolne, dla których mogłaby być pierwszą żoną? Ja- 
ki jest sens biologiczny tego wielożeństwa? 


Każdy osobnik nieświadomie dąży do przekaza- 
nia potomstwu jak największej liczby swych ge- 
nów. Samce, wytwarzające dużo komórek rozrod- 
czych i to niewielkim nakładem energii, osiągają 
ten cel, zapładniając możliwie dużo partnerek. Za- 
tem ich zysk z wielożeństwa wydaje się oczywisty. 
Samice zaś wytwarzają mało komórek rozrodczych 
i to znacznym nakładem ze strony organizmu. Dą- 
żą więc do tego, by zostały one w dziele przekazy- 
wania genów jak najlepiej wykorzystane. Starają 
się więc połączyć z „najlepszymi” samcami, gwa- 
rantując najskuteczniejszy rozród. | oto okazuje 
się, że samicy nieraz bardziej „opłaca się” zostać 
nawet tą drugą czy trzecią, zaniedbywaną żoną, 
ale samca „dorodnego”, niż tą pierwszą i jedyną, 
ale przy mniej atrakcyjnym mężu. Będąc drugą czy 
trzecią, wychowa co prawda zwykle mniej potom- 
stwa, ale wartościowszego. Jej synowie, mający oj- 
ca wielożennego, tę wielożenność odziedziczą, a to 


też oznacza, że przekażą więcej genetycznie zako- 
dowanych cech swej matki 

Jaki samiec jest dla samic atrakcyjny, dorodny? 
Czym kierują się one przy wyborze? By to dokład- 
nie wiedzieć, trzeba by na dobrą sprawę wcielić się 
w ptasią samiczkę. Ale możemy choć częściowo 
pojąć ich wymagania dzięki obserwacjom tereno- 
wym. Wydaje się więc, że przy ocenie samca de- 
cydują nie tylko jego, jakbyśmy to określili, walory 
osobiste. Dużą rolę zdaje się odgrywać środowisko, 
do którego samczyk zaprasza. Jeżeli ma on swój 
rewir w biotopie odpowiednim, a więc np. zapew- 
niającym dostatek pożywienia, schronienie przed 
wrogami, należytą kryjówkę dla gniazda — łatwiej 
zdobywa nie tylko małżonkę, ale nieraz cały mi- 
ni-harem. Z kolei jednak zajmowanie lepszych 
miejsc w środowisku jest zapewne choć w części 
skutkiem tych „wyższych walorów osobistych”: si- 
ły, umiejętności pokonania rywali, takiego śpiewu, 
który bardziej tych rywali odstręcza, a. zarazem le- 
piej wabi płeć żeńską itp. 

Pożycie „wielopartnerskie” nosi ogólnie nazwę 
poligamii. Opisane wyżej zjawisko „wielożeństwa” 
— to jedna z form poligamii. Nazywa się ona poli- 
gynią. Z kolei sytuacja, gdy jedna samica ma wiele 
samców, określona jest mianem poliandrii. Możliwe 
są różne kombinacje tych sytuacji i też mają one 
swoje nazwy. Na ogół w naszych „ptasich” felieto- 
nach unikamy poważnych terminów naukowych, 
no ale... Czasem trzeba do nich sięgnąć, bo prze- 
cież ptakoluby spotykają się z coraz poważniejszą 
literaturą ornitologiczną. 


ZADANIA 


POMAGAMY PTAKOM 


© Radosław Białka, ul. Dworcowa 49, 83-240 Lubi- 
chowo, woj. gdańskie, dokarmiał łabędzie. 

© Jarosław Daniluk, Lechuty Duże SKR 35, 21-530 
Terespol n. Bugiem, dokarmiał zimą ptaki, m.in. si- 
kory i zdał nam relację z tego, co działo się przy 
karmnikach. Wraz z kolegą Jarkiem Strełko zbudo- 
wali 24 skrzynki lęgowe. Pomaga też ornitologom, 
uczestnicząc m.in. w pracach Kartoteki Gniazd i 
Lęgów oraz współpracując z Wyższą Szkołą Rolni- 
czo-Pedagogiczną w Siedlcach. 

© Michał Gałązka, ul. Dzierżyńskiego 18 m. 51, 
bl. 210, 94-046 Łódź zrobił 4 karmniki i 2 skrzynki 
lęgowe, dokarmiał ptaki i zaopiekował się rannym 
gołębiem siniakiem. 

© Piotr Lis, kol. Wola Zaradzyńska, ul. Wolska 17, 
95-054 Ksawerów k. Łodzi, zaopiekował się ranną 
czajką. 

© Edward Pisarski, Stobno 12, 56-103 Mojęcice, 
woj. wrocławskie, zawiadomił nas, że. przeprowa- 
dził wiosenną konserwację swych skrzynek lęgo- - 
wych. 

© Agnieszka Prokopiuk, ul. Dedala 2 m. 13, os. 
Gocław-Jantar, 03-982 Warszawa, zajęła się mło- 
dym szpakiem, który przedwcześnie wyleciał z 
gniazda, zapewniając mu bezpieczeństwo przed 
ludźmi i czworonogami, a zarazem — umożliwia- 
jąc kontakt z karmiącymi tego malca rodzicami. 


NA 
SIERPIEŃ 


1. Zwróćcie uwagę na rodziny 
ptaków drapieżnych, które właś- 
nie latem stosunkowo najłatwiej 
jest obserwować. Wszakże właś- 
nie teraz dorosłe ptaki — np. 
myszołowy czy jastrzębie” poja- 
wiają się z lotnymi już młodymi. 
Napiszcie o zauważonych prze- 
jawach ich życia rodzinnego. 

2. Podobne spostrzeżenia sta- 
rajcie się poczynić, obserwując 
ptaki wodne. 

3. Prowadzimy pojniki, można 
też zacząć już przegląd, czy- 
szczenie i remonty skrzynek lę- 
gowych. 


Teksty i zdjęcia: 
Tomasz Kłosowski 


Zapakujcie to, 
co niezbędne! 


Społeczna Komisja Opieki nad Zabytka 
mi wraz ze „Światem Młodych” namawia- 
ją. by do wakacyjnego plecaka zapakować 
— oprócz wszystkich potrzebnych rzeczy 
— także przybory do rysowania. Bo, być 
może, na trasie swojej włóczęgi napotka 
cie starą, piękną cerkiew i zechcecie 
wziąć udział w konkursie plastycznym 
„Zabytki sztuki cerkiewnej”. Wtedy ołó- 
wek, farby czy flamaster okażą się nie- 
zbędne! 


W konkursie mogą wziąć udział ucznio- 
wie szkół podstawowych w wieku od 7 do 
15 lat. Tematem prac mogą być istniejące 
na terenie Polski zabytkowe cerkwie, 
dzwonnice oraz elementy ich wyposaże- 
nia, prawosławne i unickie cmentarze 
Każdy uczestnik może nadesłać dowolną 
liczbę prac, a na jej odwrocie należy ko- 
niecznie podać imię, nazwisko, wiek I ad- 
res autora oraz miejscowość, z której po- 
chodzi narysowany zabytek. Technika prac 
— dowolna. Można malować, rysować, wy- 
cinać, wyklejać... Prace starannie zapako- 
wane (tak, by uchronić je przed pogniece- 
niem) należy wysłać do 15 pażdziernika do 
Społecznej Komisji Opieki nad Zabytkami 
Sztuki Cerkiewnej, ul. Łucka 1/3/5, 00-842 
Warszawa. Pamiętajcie o dopisku: „Kon- 
kurs rysunkowy”. Oceny prac konkurso- 
wych, które przechodzą na własność orga- 
nizatorów, dokona fachowe jury, przyzna- 
jąc autorom najlepszych prac nagrody i 
wyróżnienia 


Wszystkim uczestnikom życzymy powo- 
dzenia! 


Wybrzydzać nie będę! 
Co jest do zjedzenia? 


Wszystko co lata, pełza i rośnie! Tak 
przynajmniej twierdzą członkowie Towa- 
rzystwa Naukowego z Valjeva w Serbii, 
którzy przez miesiąc w górach Durmitor 
żywili się tym, co dostarczyła im natura. 
Odważni badacze, wiodąc żywot Robinso- 
na Kruzoe, łowili i jedli żółwie, żmije, 
grzyby, dzikie owoce. Gotowali herbatę z 
liści jeżyn I poziomek. I przeżyli w dobrym 
zdrowiu! Kto chce, niechaj skorzysta z pro- 
pozycji osobliwego menu Robinsonów: na 
śniadanie — herbata z liści jeżyn lub ja- 
gód, pieczone grzyby, obiad — zupa po- 
krzywowa z mięsem żółwim, zielenina, 
podbiał (zamiast pieprzu), dziki czosnek 
(zamiast cebuli), smażona żmija lub udka 
żabie i dzikie jagody; kolacja — orzeszki, 
smażone skoczki oraz larwy mrówek na 
jajkach sroki. Zamiast pieczywa — grzy- 
bień żółty lub biały, trzcina i tzw. grzybki 
chlebowe. 

No cóż! Smacznego! 


| NA 


| 


Autorem mego portretu jest Norbert Rasiński 
— członek Rzepklubu 


Redaguje 
WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Cześć! 

Lato ma wiele zalet, które zatruwa 
kolosalna wada: zbyt szybko mija. Do: 
piero topiliśmy Marzannę a tu „od Han: 
ki zimne wieczory i poranki'. Puste po: 
la po żniwach, ptaki nie śpiewają, woda 
w rzece zimna, tylko patrzeć muchomo 
rów 


KSIĘGA REKORDÓW RZEPKLUBU 
Bożena Chełminlak z Pałuczyny pobil 
ła rekord dmuchawca — długasa 
Nowy rekord Bożeny 
trów! Podobno w Pałuczynie Jest takich 
długich dmuchawców na kopy we. 
Joanna Walczuk pisze:.. jestem bar- 
dzo, ale to bardzo rozgadana. Postano- 
wiłam trochę pomilczeć. Rezultat moich 
wysiłków to pięć godzin I trzydzieści 
trzy minuty grobowego milczenia, a by: 
łam wciąż zagadywana przez koleżan 
ki! (Poświadcza sześć koleżanek.) 
Stefan Stachowicz wykonał statek 
kosmiczny "Origami" o długości 1 cen- 
tymetra. 


RZEPKLUB 
91 centyme- 


Hej, Marto! Wybacz mi zniekształce- 
nie Twojego nazwiska: Marta Kuszakie- 
wicz, a nie Kaszakiewicz! 


Joasia Samson, którą zapisuję do 
Rzepklubu, wyszperała taką anegdotkę. 
— Kiedy odkryto Amerykę, tato? 
Nie wiem, synku. 
A najdłuższa rzeka w Europie? 
Nie wiem. 
Kim był Magellan? 
Nie wiem. 
— Anie gniewasz się, tato, ze zanu- 
dzam cię wciąż pytaniami? 
— Ależ, nie! Przecież pytając mo- 
żesz się czegoś nąuczyć. 


Pozdrawiam Was wszystkich waka- 
cyjnie i czekam na kolorowe kartki! 

Do zobaczenia! 

Wasz Rzep 


Zapisuję do klubu Rafała Sereja i Adama Raczka, 
którzy wyszperali zamieszczone obok żarty rysunko- 


sila. — Jak co roku, Mniamnia będzie miała jesienią małe pie- 
ski, a ile, tego nawet ona sama nie wie. 

Dziadek miał ochotę kląć jak szewc. 

— Kiedy się ma tyle wnucząt, to człowiek nawet zakląć nie 
może swobodnie — poskarżył się. — Bo a nuż któreś usłyszy. 
Ale jak tu nie kląć, jeżeli to ja później chodzę po mieście i 
rozdaję szczenięta Mniamni. A właściwie to dlaczego Witkow- 
ski nie chodzi razem ze mną? Szczenięta Mniamni są zawsze 
dziwnie podobne do Kruczka. Całe czarne i też mają takie głu- 
pie oczka. 

— On dopiero co wrócił — tłumaczyła męża pani Witkow- 
ska. — Ale jak trzeba, to będzie chodził. 

Do Walecika Kier dotarły widocznie głosy, bo otworzył oczy, 
zmarszczył się i zaczął płakać. Głos miał zrazu cichy, skrzekli- 
wy i niepodobny do ludzkiego. W miarę jak nabierał oddechu, 
krzyczał coraz głośniej. e 

Pani Alina wyprosiła wszystkich z pokoju. Musiała zostać 
sama, żeby nakarmić dziecko. 

— Chodźcie — babcia Witkowska zgarnęła wnuki. — Je- 
szcze przyjdziecie zobaczyć Walecika Kier, ale teraz trzeba 
już iść. Nie wypada siedzieć tyle czasu pierwszego dnia. 

| odeszła prowadząc tylko dwoje i to już dobrze odchowa- 
nych wnucząt. 


. 


Brat był już w domu od trzech dni, a Małgosia ciągle na- 


myślała się. Udawała, że szuka okazji, która pozwoli jej sięg- 
nąć w głąb biurka i wydobyć portmonetkę z oszczędnościami. 
Obydwie siostry ciągle kręciły się w pobliżu, Jakby chciały 
przeszkodzić w przeliczeniu wcale pokaźnej sumki. 


Wreszcie po południu, kiedy mama kazała im wywieźć do 
ogródka wózek z dzieckiem, Małgosia została sama. 


Ułożyła równo najpierw banknoty, potem w równe stosiki 
większe monety, a mniejsze oddzielnie. Miała dość pieniędzy, 
żeby kupić bratu prezent. Najdrobniejsze pieniążki wsypała do 
portmonetki, jako zaczątek przyszłych oszczędności. 


Nie zwracając na nikogo uwagi i przez nikogo nie zauważo- 
na poszła do furtki, a potem na ulicę i ruszyła w kierunku 
sklepu z zabawkami. Miała zamiar kupić najmłodszemu bratu 
Jakąś bardzo kosztowną zabawkę. Oczywiście mogła wyjść 
przed dom i zawołać: „Idę mu kupić zabawkę za wszystkie 
moje pieniądze!”, ale wolała zachować się skromniej. Przed 
lodziarnią musiała troszkę ze sobą powalczyć. Jak na złość 
niemal pół miasta zażerało się lodami. 

— Ale ja nie — powiedziała twardo Małgosia. 

Tymczasem Tomek, Piotrek i Ania zrobili wielkie łuki I poszli 
zapytać mamę, czy pozwoli je zawiesić nad łóżkiem Walecika 
Kier. 

— Kiedyś broń wieszało się nad łóżkiem, proszę pani — 
argumentowała Ania. z 


— Odejdi glupi, czy nie widzisz, że jestem Król z 
Śnieżką, a nie Crerwonym Kaltakiemt! IS 


—A |ak spadnie i zrobi dziecku krzywdę? — zastanawiała 
się pani Alina. > 

— Już ja je tak przymocuje, że nie spadną — ofiarował się 
dziadek. — Felicjo, gdzie jest ten mocny sznurek, te długie 
gwoździe i gdzie jest ten młotek? 

— W schowku pod schodami, w drewnianej skrzynce — od- 
powiedziała babcia. 

Siedziała w wyplatanym fotelu, twarzą do okna i niebieskie 
sweterki obrabiała różową włóczką, żeby były dobre dla 
chłopca. Co chwilę spoglądała przez okno, żeby sprawdzić, 
Jak Kasia opiekuje się bratem i udzielała rad. 

— Nie kołysz tak mocno, bo go wysypiesz. Nie dotykaj tą 
samą ręką dziecka, którą przed chwilą głaskałaś kota. 

— Kiedy babciu, Ja przed chwilą jedną ręką dotykałam psa, 
a drugą kota — odrzekła Kasia. 

— To idź | umyj ręce, a ja wyjdę przypilnować wózka. 

Usiadła na schodkach ganku, jedną ręką pogł: psa, 
drugą kota, a oczy wpiła w dziecko. Wydawało jej się piękne. 
Tak pięknego chłopca dotąd nie widziała. Jeszcze tylko Tomek 
był taki, Piotruś owszem, niczego sobie chłopczyk, ale gdzie 
mu tam do nieodrodnych wnuków dziadka Pieczarkowskiego. 

Wróciła Kasia i stękaniem, westchnieniami, pomrukami da- 
wała babci do zrozumienia, że teraz jej kolej posiedzieć przy 
wózku. 


, 
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— Robicie tylko zamieszanie — upomniała je Małgosia. — I 
nie rozumiem, na co czekacie. Przecież nie wam urodził się 
brat. Było was dwoje, jest was dwoje i będzie was dwoje, a 
właściwie... — przyjrzała się bliźniętom — właściwie jesteście 
jednym i tym samym dzieckiem w dwóch osobach. O rety, jaka 
nuda! Oczywiście, nie ma w tym niczego złego. A jednak wy- 
daje mi się to dziwne. Bliźnięta jednojajowe, z jednego żółtka. 
Rozum też na pół. 

Piotruś głośno splunął jej na sandały, a obojętna zazwyczaj 
Ania, poprawiła. 

Do bójki nie doszło, bo przed furtkę zajechała taksówka. 

— Boże, jaka nasza mama jest chuda! — jęknęła Kasia. 

Matka schudła o całe wielkie niemowłę, które dźwigał oj- 
ciec. Było owinięte w wielki koc i wyglądało jak tobołek bieliz- 
ny pościelowej niesionej do magla. ę 


WYSTĘP U BOKU 
DOLLY DONSRKY 
MOŻE STAĆ SIĘ DLA 
POCZĄTKIEM 
WIELKIEJ KARIERY 


CENIĘ 
SOBIE PO- 
CZUCIE 
HUMORU 
WIELKICH 
GWIAZD, 
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A TY NIE KRZYCZ 
OTYM TAK GŁOŚNO. 


— Moje skarby — matka kolejno ściskała dzieci. — Moje 
kochane dzieciaki. 

Dzieci obejmowały matkę i usiłowały zaśpiewać „sto lat”, 
ale zawodziły każde na inną nutę i „sto lat” rozłaziło się, aż 
wreszcie umilkło. > 

— No, pospieszcie się, pospieszcie — poganiał dziadek. — 
Chcę zobaczyć mojego nieodrodnego wnuka. 

Babcia Witkowska oderwała się od furtki własnego ogródka 
i podążyła jak cień za rodziną Pieczarkowsko-Sowińską. 

Tata Sowiński wniósł synka do domu i tu natychmiast nastą- 
piła krótka sprzeczka — dokąd mianowicie zanieść dziecko. 
Miało już przygotowany swój kącik w pokoju rodziców i tam 
chciał je zanieść ojciec, ale babcia zaprotestowała. 

— Najpierw do dużego pokoju — poleciła. — Wszystkie mo- 
je wnuki były najpierw wnoszone do dużego pokoju. Alinka też 
i ja, jako niemowię, też. Poza tym duży pokój zawsze był naj- 
bardziej słoneczny. 

Zaniesiono więc noworodka do dużego pokoju. Kraciasty to- 
bołek nie dawał znaku życia. Mama uniosła rożek kocyka i 
oczom zebranych ukazała się pomarszczona, drobna twa- 
rzyczka. 

— Boże, jaki przepiękny — zakwiliła „pani Witkowska. — 
Jak królewicz. 

Tomkowi brat nie wydał się piękny, nawet troszkę brzydki, 
ale ze wspomnień o Kasi wiedział, jak bardzo zmieniają się ta- 
kie malutkie dzieci. 
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— DLACZEGO powietrze 
jest nam tak bardzo potrzeb- 
ne? — pyta nauczycielka na 
lekćji przyrody. 

Iksińska zastanawia się 
chwilę I mówi: 

— Bo czym by tata napom- 
pował koła naszego malu-' 
cha...? 


NAUCZYCIELKA pyta kla- 


sę: 
— Co mamy robić, by na- 
sze podręczniki zawsze były 
czyste I jak nowe? 
Mądralówna: — Najlepiej 
nie nosić ich do szkoły... 


— No, Alinko — odezwał się dziadek. — Dzieciaczek ma- 
rzenie. Jak laleczka. 

Babcla Pleczarkowska pochyliła się nad wnukiem i Uługo 
mu się przyglądała, jakby czekała, że otworzy oczy i spojrzy 
na nią. Wreszcie zaczęła rozwijać kocyk, pieluszki, następne 
pieluszki i ceratowe majtki. Po chwili na środku stołu leżał 
Walecik Kier tylko w samym kaftaniku. 

— Mamo — pani Alina zawijała dziecko. — Przecież mu zi- 
mno. 

— No i on się wstydzi przy obcych — wtrąciła Małgosia 
przesłaniając brata pieluchą. 

— Mój nowy brat — zachwyciła się Kasia, pieszczotliwie 
ocierając się o rękaw Tomka. — Mam teraz dwóch braci, dwie 
siostry, dwa zwierzaki, dwoje rodziców i dwoje dziadków. 

Mniamnia wśliznęła się nieśmiało do pokoju. Merdała ogo- 
nem i zerkała w stronę stołu. 

— Pozwólcie jej się przywitać — poprosiła Kasia. 

Suka ostrożnie, drżąc ze wzruszenia, polizała niemowię w 
gołą piętę. 

— Już niedługo i ty będziesz miała dzieci — powiedziała 
do niej Kasia. 

— (00? — zawołał dziadek. — Czy to znaczy, że ten choler- 
ny pies znów będzie miał sześć szczeniaków? 

— Nie klnij przy dziecku, dziadku — upomniała go Małgo- 


Dokończenie na str. 7 


